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SJb? 169,
Poznań; 24 lipca. Smutną, dziś czytelnikom przy^ 

ipi chodzi nam udzielić wiadomość, po którój szczegóły odsy. 
W) łamy do rubryki Lwowa. Głos z dniem 18 lipca przestał 
^chwilowo wychodzić; mamy nadzieję że przerwa mimowolna 
™jw wydawnictwie nie będzie długą. Powodem tój przerwy 
Sjest uwięzienie odpowiedzialnego redaktora Głosu, p. Zy- 
ingmunta Kaczkowskiego, o artykuł w treści swojćj wedle 

twierdzenia władz austryackich zbrodnią stanu zawierający. 
r Artykuł ten ma napis „Posłanie do wszystkich rodaków 

1j‘ na ziemi polskiśj.“ Jeźli sprawdzą się nasze domysły, jest 
Jo powtórzenie pisma, którego treść skróconą dzisiejsza 
ministeryalna w Eerlinie wychodząca Aligemeine Preus- 
sische Zeitung pod rubryką Poznania na pierwszym 
lamie podaje, a którą my wszelako powtórzyć nie śmie­
my, póki numer Dziennika 152, przez władze policyjne za­
brany, a dotąd nie wydany, uwolniony przez sąd nie będzie.

Ki]
N. Pan raczył mianować nadinspektora budowniczego, 

radzcę budowniczego Homanna w Opolu, radzcą rejencyjnym 
' budowniczym.

Berlin 23 lipca. Podług wiadomości nadeszłych tu z 
„ Baden-Baden N. Pan zniewolony jest udzielać codziennie 
¡•/,kilka audyencyi, gdyż jeszcze wciąż przybywają posłowie 
nt monarchów europejskich i deputacye miast z powinszowa- 
“niami szczęśliwego ocalenia. Pomimo, że król dobrze wy- 
01 §Ma, obawia się przecież jego lekarz przyboczny, żeby cią- 
-głe wzruszenie, w jazióm się znajduje, nie wywarło szko­

dliwego wpływu na zdrowie N. Pana. Turecki poseł u dwo- 
™ru pruskiego, który z rozkazu sułtana wyjechał był do 
“Baden-Baden w celu powinszowania królowi, wrócił już do­

tąd , obdarzony od króla orderem orła czerwonego pierwszćj 
klasy. Zaraz po powrocie konferował dość długo z mini­
strem bar. Schłeinitzem. W miejscu tćm na alei Lichten- 
thaler, gdzie zamach na życie N. Pana wykonano, wysta­
wiona być ma kaplica. Zawiązał się tu w tym celu komitet,

który datki przyjmuje.
o — Pod przewodnictwem dyrektora ministeryalnego Dell- 

iriicka odbyła się znowu wczoraj konferencya połnomocni-
^ków do zawarcia traktatu handlowego pomiędzy Francyą a
*zwiąskiem celnym. Konferencya ta trwała’ od godziny 11 

Bnprzed południem do 5 z południa. Obecnie mają znów 
1 wielką nadzieję, że traktat ten do skutku przyjdzie. One- 
*"daj konferował minister spraw zagranicznych, baron Schlei- 

itz, przydłuższy czas z pełnomocnikiem francuskim le 
llercą.

— O rezultacie poszukiwań urzędowych w sprawie za­
machu O. Beckera piszą do Powszechnój Gazety Lip- 
,skićj: I najmniejszego nawet nie zdołano wynaleść śladu

O Tlonlriir Ho nńa nir rzrl "WirdlriAi __ ____O. Becker, bawiący od Wielkiej Nocy r.p859 na nau-
ś.kach w Lipsku, miał wspólnika; swego haniebnego czynu; 
9 z papierów jego tyle się tylko pokazuje, że z jedaćj strony
, | Pragnął umieszczenia w ces. ros. ambasadzie, z drugiój zaś 
„u te korespondował także z rosyjskim wychodźcą Hercenem 
li w Londynie, z czego wnoszą, że młody ten człowiek żywił 

■ •niepohamowaną ambicyą, aby jak najprędzćj odegrać rolę 
si(na jakićjkolwiek bądź drodze. Dalćj, że czyn ten zbrodni- 
i czy, który od 7 lipca nieodwołalnie u siebie był postanowił, 
wymyślił sam w sobie w skutek ambicyi i wykonał bez wie- 

-«y czyjójkolwiek.

* Wrocław, 21 lipca. Bawiąc dni kilka w odwiedzi­
nach w sąsiedzkim Salcbrunie, uczestniczyłem wczoraj w 
lałobnóm nabożeństwie, urządzonóm w tamtejszym kościele 
Katolickim przez grono polskich gości kąpielnych, za duszę 
“P- księcia Adama Czartoryskiego. Cała bez wyjątku ko­
lonia polska, czasowo dla poratowania zdrowia przebywająca 
a tych wód szląskich, zebrała się na to nabożeństwo. Mo­
gło być z jakie 100 osób, albo więcćj; wszyscy żałobnie 
obrani, wszyscy z większą jeszcze w sercu niźli w ubiorze 
ołobą. Po odprawieniu egzekwii i konduktu odśpiewał za- 

«6P zebranych z różnych kończyn ziemi swój Polaków i 
Polek, hymn: „Boże coś Polskę”, i inDą jeszcze, nieznaną 
*ńł pieśń pobożną. Skąd inąd słyszę, że w Krakowie, poli- 

[j nja austryacka wziąwszy na siebie rozstrzyganie, za jakie 
«usze do Pana Boga modlić się w kościele wolno, a za 

Siakie nie, uznała, że dusza śp. Czartoryskiego do ostatniój 
iaJeży kategoryi, w skutek czego wzbroniono odbyć za­
perzone tam żałobne nabożeństwo za sędziwego i dostoj­
nego wygnańca polskiego.

AUSTKYA.
, Lwów, 18 lipca. Przedwczorajszy nakład ’Głosu za- 
“rała policya z powodu przedrukowania „Posłania od mie- 
8zhańców Warszawy“, które w niezliczonych egzemplarzach 

!«Pakowanych krąży po Królestwie, a które to Posłanie 
pta podała Schlesiche Zeitung całkowicie w dosło- 

przekładzie niemieckim. Redaktora Głosu, p. Zyg- 
jrpńta Kaczkowskiego, oskarżono o zbrodnią stanu i wczo- 
/aJ uwięziono. Wydawanie Głosu władza zawiesiła ca czas 
ipeogramczony. Wyjątki z wspomnianego posłania powtó- 
nf2}ły czasu swego między innemi Bromberger Wo-

Czwartek 25 lipca 1861.
chenbatt, w nrze 82, oraz korrespondent berliński do 
Posener Ztg. w nrze 159.

— DDia wczorajszego doręczone zostały redakcyi Głosu 
następujące dwa pisma:

„C. k. sąd krajowy lwowski w sprawach karnych do 
redakcyi czasopisma Głos. W załączeniu udziela się re­
dakcyi uchwała c. k. sądu krajowego w sprawach karnych 
z dnia dzisiejszego z wezwaniem, by takową w myśl § 21 
ustawy prasowćj w najbliższym numerze na czele pisma 
swego umieściła. Lwów, dnia 16 lipca 1861. Pohlberg,“

,,Do redakcyi czasopisma Głos. C. k. sąd krajowy 
w sprawach karnych we Lwowie. Zważywszy, że redakcya 
czasopisma Głos w nrze 161 z dnia 16 lipca 1861 za­
mieściła artykuł pod napisem „Posłanie do wszystkich ro­
daków na ziemi polskiój“ w treści swojćj zbrodnią stanu 
w myśl § 58 lit. c. ustaw karnych zawierający, uchwałą 
z dnia 16 lipca 1861 śledztwo sądowe z tego powodu wy­
toczył, co w myśl § 21 ustawy prasowćj redakcya w naj­
bliższym nrze na czele swego czasopisma umieścić ma. 
Lwów, dnia 16 lipca 1861. Pohlberg.“

W skutek postępowania wytoczonego na zasadzie po­
wyższych reskryptów c- k. sądu krajowego w sprawach 
karnych, p. Zygmunt Kaczkowski, odpowiedzialny redaktor 
dziennika Głos uwięziony został. Dziennik Głos przeto 
chwilowo wychodzić przestaje: Administracya Głosu do­
nosi o tśm abonentom, i nieomieszka zawiadomić ich w cza­
sie najkrótszym o postanowieniu pod względem dalszego 
wydawania dziennika.

. . ~ W Przemyślu sąd obwodowy skazał na dwa lata 
ciężkiego więzienia Jana Matlana, woźnego z Jarosła­
wia, za podburzanie ludu przeciwko szlachcie w spo­
sób podobny, jakiego używali ajenci rządu austryackiego 
w r. 1846 przed rzezią. Królikowski zaś, pisarz gminy 
z Medyki, uwolniony dla braku dowodów.

— Nie jeden zapewne z dalszych czytelników uchwał 
ostatniego zgromadzenia Towarzystwa kredytowego, zapyta: 
Kto był Ignacy Pietruski i jakie zasługi jego, żeby mu bić 
medal. Tak pytający niechaj wiedzą, że śp. Ignacy Pietru­
ski był przed laty owym obywatelem galicyjskim, którego 
staraniom i pracy winien galicyjski instytut kredytowy, po 
dziś dzień istniejący, swoje -owstanie.

— Dnia 10 b. m. z rana około godziny 10 rój pszczół 
osiadł na tutejszój wieży ratuszowój. Lud prosty, zgroma­
dzony na targ, widząc to niezwykłe zjawisko właśnie 
w czasie, kiedy się odbywa nowenna do błogosławio­
nego Jana z Dukli, obrońcy naszego grodu, wróży so­
bie z tój okoliczności odwrócenie plagi, jaką nam zagraża 
chmura szarańczy, od Wschodu.

— Pośród różnych przykrych i bolesnych wspomnień, 
jakie nam pozostawiły nie dawne czasy bezwzględnego i 
bezmiłosiernego wynaradawiania, napotkać można często 
zdarzenia, pełne najhumorystyczniejszój ironii. Wspomnienia 
takie wzrastają w liczbę z każdym dniem i składają się w 
bardzo charakterystyczny rys owych czasów prawdziwie 
egipskiój plagi. Niedawno np. przynosi Uczitelski To- 
yarsz w pamiętnikach pewnego Słowaka tak pocieszną ane­
gdotę, że ją w całości powtarzamy. „Było to za czasów, 
kiedy chodziłem do szkół trywialnych," opowiada autor, 
„kiedyśmy już potrafili czytać druk niemiecki, musie- 
liśmy modlić się w kościele z książek niemieckich. 
Dla mnie nabył gdzieś ojciec starą książczynę niemiecką 
do nabożeństwa, z którój modliłem się zawsze w czasie 
mszy, chociaż wówczas ani dwóch wierszy po niemiecku 
nie rozumiałem. Kiedy po kilkoletnich studyach gimnazjal­
nych powróciłem do domu, znalazłem przypadkiem nioję 
starą niemiecką książeczkę do nabożeństwa. Jednakowoż 
nie mogłem oczom moim wierzyć, kiedy ujrzałem tytuł mo­
dlitwy parę set razy nabożnie przezemnie dawnićj odczyty- 
wanój. Tytuł miał brzmienie: Modlitwa dla niewiast 
ciężarnych."

Wiedeń, 21 lipca. Piszą do B. u. Hndis Ztg: W kie­
rownictwie prasą zaszła znowu nowa zmiana. Aż do osta­
tnich tygodni kierował naczelnie prasą minister policyi. 
Obecnie władza ta przeszła w zakres ministerstwa stanu i 
sprawowaną będzie pod nadzorem radzcy wydziałowego 
Lewińskiego, przez pana Friedcnsfelda.

Dnia 19 lipca w izbie niżsżój w rozprawach nad proje­
ktem ustawy o zniesieniu lennictwa wzięli udział Gruen- 
wald przeciw, hr. Hartig za, Klaudi przeciw, Pillersdoiff 
za, Władysław Rieger przeciw, a wreszcie minister Lasser. 
Mowy przeciwników projektu znowu odznaczały się gronto- 
wnością, szczegółowością i jasnością. Nie są oni po więk- 
szój części przeciw kompetencyi rady państwa i przeciw na­
głości takiego projektu ustawy przymusowćj, tóm więcćj, 
że lennikom wolno wchodzić w układy w lennodawcami 
względem dobrowolnego zniesienia stosunku lennego, co od 
dawnych czasów bywało i ciągle się powtarza.

Najszczególniejszóm było, jak hr. Hartig bronił dziś 
tego projektu. Robi on nawet posłom polskim zarzut z tego, 
że się usuwają od wszelkiego udziału w uchwaleniu tego 
projektu. Wystarcza jemu już to, że posłowie polscy siedzą 
w izbie; czy rozumieją ten przedmiot lub nie, czy on ich 
obchodzi lub nie, to mu nic na tóm nie zależy, jako wy­
znawcy parlamentaryzmu mechanicznego i centralizacyjnegó.

169.
izb^6 tU W*eC zapatrywatlie si?i taka wyrozumiałość w tój

Najdłużój dziś mówił Rieger. Jego mowa była prze­
ważnie polemiczną, i to z osobna przeciw mówcom poprze- 

owi‘ bardzo, spokojnie i wolno blisko dwie godziny.
Niektóre ustępy, mianowicie owe polemiczne, jako tóż hi­
storyczne, były bardzo zajmujące i pouczające. Stosunek 
Czech do monarchii i do Niemiec wielce wyświeconym zo­
stał przez te rozprawy.

Między innemi, powiada Czas, wspomniał dziś Rieger 
o reprezentantach małych kraików, którzy nie mają zmysłu 
dla prawdziwój autonomii wielkich krajów. Te wyrazy stały 
się powodem bardzo zajmującego i charakterystycznego epi­
zodu dzisiejszego posiedzenia. Przez te wyrazy bowiem 
uczuł się dotkniętym minister Lasser, który jest, jak wia- 

■ domo, deputowanym z małego Salcburga. Korzystając więc 
z prawa przysługującego ministrom jako takim, odzywania 
się kiedy chcą, zabrał głos po Riegerze i powstał przeciw 
memu, broniąc małego kraju Salcburga, skąd pochodzi i 
skąd wybrany do rady państwa. Obrona ta była prawdziwą 
niespodzianką dla izby. Kiedy minister zażądał głosu, cała 
niemal lewica ruszyła z miejsc i zbliżyła się ku ławie mini­
strów, aby się przysłuchiwać, mniemając, że właśnie jako 
minister będzie.zbijał twierdzenia Riegera. Tymczasem mó­
wił on tylko jako deputowany Salcburga, głosząc sławę 
tego kraju, podnosząc jego przeszłość historyczną, wychwa­
lając jego mieszkańców i unosząc się nad powabami przy­
rody tego kraju. Zakończył wreszcie słowami, że sejm tego 
kraju tak dobrze będzie umiał bronić praw swoich, jak 
sejm czeski stojący pod dowództwem p. Władysława Rie­
gera. Na to wszystko żąda Giskra głosu, i w uniesieniu 
wyrzuca prezesowi, że pozwolił p. Lasserowi wyzyskiwać 
prawa przysługującego mu jako ministrowi i przemawiać w 
taki sposób jako deputowany, który tylko raz może mówić
w ciągu rozpraw ogólnych nad jednym przedmiotem.

Wyrazy te Giskry przyjęła cała izba oraz galerye hu- 
cznemi oklaskami i okrzykami. Pośród tego hałasu zaczyna 
się p. Lasser uniewinniać, że uczynił to tylko w uniesieniu 
broniąc swego kroju ojczystego itp. Brinz także broni p. 
Lassera kilku słowami podobnemi. Wreszcie pośród ciągłego 
hałasu powstaja Rieger i oświadcza, ale z pewnym uśmie­
chem, uroczyście, że nie chciał ubliżyć Salcburgowi, że ani 
mu to na myśl n:e przyszło, a na dowód tego wznosi o- 
kizyk: „Niech żyje Salcburg!" Wielka część obecnych przy- 
wtórzyła mu wśród śmiechu. Tak więc p. ministrowi Las­
serowi przysłużył się sprzymierzeniec Giskra z lewicy. Jest 
to zawsze pewien symptom. Kto wie, co się pośród lewicy 
gotuje, która już od niejakiego czasu mocno się podobno 
niecierpliwi ciężarem swego przymierza sztucznego. Dziś 
było to wszystko zabawne i pouczające.

Piszą stąd do Czasu 19 lipca: „Wrażenie spra­
wione na opinii publicznój tutejszój przez postanowienie 
zapadłe w sprawie węgierskiój, jest podzielone na dwa od- 
cienia. Przeciwnicy centralizacyi cieszą, się, gdyż się spo- 
dziewają, że ona swóm własnóm wytężeniem upadnie. Ci co 
byli za centralizacyą, dopóki toczyły się układy, wyglądają 
dziś jak przestraszeni swojóm zwycięstwem. WTidać to po­
dwójne usposobienie we wszystkich sferach i na wszystkich 
niemal twarzach. Jak ta wiadomość przyjętą zostanie we 
Węgrzech, łatwo zgadnąć, patrząc na spokojną wytrwałość, 
z jaką naród i jego reprezentacya broniły swych praw aż 
do ostatniój chwili. Po za taką obroną widzieć można go­
towość również spokojną i wytrwałą do zamknięcia nadal 
tejże obrony w biernój opozycyi. Sejm ma być zawezwany 
do przysłania swych posłów do rady państwa do 10 sierp­
nia. Co nastąpi skoro nie przyśle? Jedni myślą, że przyjdą 
wybory bezpośrednie; drudzy że rada szczupła ogłoszoną 
zostanie za radę pełną. A. cóż potćm? Czy administracya 
komitatów będzie zmienioną? Czy Chorwaci nie wystąpią 
teraz przychylniój względem Węgrów? Czy wypadki zagra­
niczne nie przyjdą w pomoc nieprzewidzianym kombinacyom? 
Alea jacta est. Rząd będzie musiał szukać sposobów i 
ludzi do przeprowadzenia swego programu. Czy ich znaj­
dzie w parlamencie tutejszym, to mógł widzieć dziś pan 
minister Lasser w epizodzie, który zaszedł na dzisiejszóm 
posiedzeniu. Wywołany przez p. Riegera, p. Lasser bronił 
się od zarzutu, jakoby był eentralistą i wynosił pod nie­
biosa autonomią kraju swego, Salcburga. Lewica zżymała 
się ze złości, przez całą tę mowę, którój prawica przykla­
skiwała, tak że w końcu p. Giskra zapytał, czy p. Lasser 
mówił jako minister czy jako deputowany Salcburga, na co 
p- Lasser odpowiedział dwuznacznie, a p. Rieger wniósł 
wiwat dla Salcburga, na co z prawicą i p. Lasser wotować 
musiał. Jeżeli samemu ministrowi jest tak drogą autono­
mia Salcburga, cóż dopiero mówić o Węgrzech? Czy p. 
Lasser będzie teraz mógł rozkazywać w Peszcie ioaczćj
jak myśli gdy mówi o Salcburgu? Czy nowy kanclerz For- 
gacz, Węgier rodem, nie weźmie mowy ministra za pro­
gram dla siebie? Czy nareszcie wyżsi i niżsi żupanowie, 
czy sam sejm, czy cały naród w Węgrzech, nie póczują po 
tój mowie, że autonomia stoi górą nawet w parlamencie 
austryackim? Lecz po mowie nastąpią czyny, i minister 
będzie się może starał czynami zatrzeć słowa w innych 
prowincyachjak Salcburg.”

— Piszą ztąd do Czasu: Dyplomacya tutejsza za-



2
cryna przebąkiwać o kwestyi polskiej. Mówią, że z Lon­
dynu tutejszy gabinet wiat w tój wierze jakieś zapytanie. 
Uzbrojenia w Rosyi zrobiły tak tu jak w Anglii, wielkie 
wrażenie.

Peszt, 22 lipca po południu. Na dzisiejszóm posiedze­
niu sejwu odczytano reskrypt cesarski. Brzmi on: Stósu- 
nek Węgier do ogółu państwa jest od 3 wieków faktycznie 
i prawnie unią realną w sprawach wojennych, finansowych 
i zagranicznych. Przy przywróceniu konstytucyi należało 
mieć wzgląd na konieczność konstytucyjnego całokształtu 
państwa. Niezawisłość wewnętrznej administracyi Węgier 
nietylko się na szwank nie wystawi przez nowe prawa za­
sadnicze, ale się nadto wzmocni. Prawa z roku 1848, acz 
w części już potwierdzone,' nie mogą wszakże być pomie­
szczone w dyplomie inauguralnym, bo są w sprzeczności 
z prawami zasadniczemi. Sejm wzywa się: aby celem re- 
wizyi tych praw wysłał z łona swego posłów do rady stanu 
obradującój, mając na to baczenie, że w ciągu sierpnia 
projekta finansowe przyjdą pod obrady, aby porozumiał się 
z sejmem Kroacyi względem jej stosunku do Węgier, aby 
nareszcie wypracował prawo dla zabespieczenia języka na­
rodowego i rozwoju wszelkich niemadziarskich mieszkań­
ców Węgier. Połączenie Siedmiogrodu z Węgrami nie da 
się obecnie przeprowadzić. Stósunki serbskie mają być 
urządzone na podstawie uchwał kongresu narodowego. Po­
nowione wydanie aktu abdykacyi cesarza Ferdynanda upada, 
bo w wyrazie „wszystkich królestw pod cesarstwem au- 
stryackióm połączonych“ mieszczą się także Węgry. Uła­
skawienie zapewnia się na uroczystość koronacyi.

W izbie niższój spokojnie słuchano reskryptu; przy 
miejscu tyczącóm się dyplomu październikowego i patentu 
lutowego słyszano z lewicy głosy. Potóm postanowiono 
rozpowszechnienie reskryptu drukiem i odbycie konferencyi, 
na którój ma być oznaczony dzień następnój sesyi. W izbie 
wyższćj, w którćj nie wielu było magnatów, nastąpiło od- 
czytanie|reskryptu wśród zupełnćj ciszy.

FRANCYA,
Paryż, 21 lipca. Wiadomości, krążące od kilku dni po 

dziennikach o nowóm zbliżeniu się, a nawet o układach 
trzech mocarstw północnych pomiędzy sobą, do czego szcze­
gólnie miały być powodem sprawy polskie, nie mogły, jak 
to z położenia obecnego mianowicie Rosyi i Austryi wynika, 
na bezwzględną zasługiwać uwagę. Najświeższe listy, na- 
deszłe tutaj tak z Wiednia jak i z Berlina, zapewniają 
z pewnym rodzajem ubolewania, iż o podobnóm połączeniu 
się Rosyi, Austryi i Prus mowy być nie może. Korespon- 
dencye z Wiednia wyrażają się dość bez ogródki, że ga­
binet wiedeński nie życzy sobie, ani tćż nie ma na­
dziei, ażeby Rosya powtórnie w razie potrzeby miała wkra­
czać do Węgier, ponieważ korzyści, jakieby rząd austryacki 
przez krok podobny mógł osięgnąć, zdają mu się bardzo 
niepewnemi. Co się zaś tyczy Polski mają rzeczone 
rządy tę nadzieję, iż solidarność zobopólna zaborców 
zmusi ich w danym razie do udzielania sobie nawzajem 
pomocy, chociażby ta osobnym traktatem zawarowaną nie 
została.

— Mówią tu o tern, że król pruski co do podróży 
swój do obozu pod Chalons z jednćj strony oświadczył 
wprawdzie do tego gotowość, z drugiój jednakże okazał 
obawę względem wrażenia, jakieby krok ten w Niemczech 
mógł sprawić. Dodają dalćj, iż wyraził życzenie, ażeby 
cesarz napisał do niego list, któryby w potrzebie mógł być 
publikowany i zapobiegał rarazem naprzód już wszelkim 
możliwym zarzutom, jakieby ze strony Niemiec względem 
zjazdu tych dwóch monarchów mogły być zrobione. Myślą 
więc powszechnie, iż jenerał Edgar Ney, książę Moskwy, 
wyjeżdżając do Baden-Baden dla oświadczenia kondolencyi 
i złożenia królowi pruskiemu powinszowania szczęśliwego 
ocalenia od tak zbrodniczego i niecnego zamachu, został 
zaopatrzony w pismo, które tym względom zadosyć uczy­
nić zdoła.

ANGLIA.
Londyn, 20 lipca. Posiedzenie wczorajsze izby lordów 

które się dziś z rana około godziny pół do trzeciój skoń­
czyło, rozpoczęło się o godzinie 5 z południa. Znaczną jego 
część zapełniły rozprawy nad kwestyą polską. Podobnie jak 
dnia 2 lipca w izbie niższój gdzie rozprawom służyły za 
podstawę petycye złożone przez różnych członków izby 
gminnych i głos deputowanego Hennessey a, w izbie lor­
dów petycye złożone przez członków parlamentu, wspom­
nienie poświęcone pamięci księcia Adama Czartoryskiego, 
przez lorda Brougham, i głos hrabiego Harrowbeya 
Błużyły za punkt wyjścia. Powtarzamy tu wedle Timesu 
zapiski zamieszczone w dzienniku tym pod rubrykami 
„Książę Czartoryski” i „Położenie Polski”, śród sprawo­
zdań stenograficznych z rozpraw angielskiego parlamentu.

Na wstępie posiedzenia izby lordów hrabia Harrowby 
złożył petycye członków komitetu spraw zagranicznych w 
Chorley, Sunderland, Westminster, Wilts, North Shields, 
South Shields, Batley, Idle, Cheltenham, Stafford, Manche­
ster, Maidstone, Stockport, Liverpool, Ashton-under-Line, 
Macclesfield, Ramsbottom, Sheffield; oraz komitetu polskiego 
londyńskiego, z prośbą aby przedłożono korespondencyą 
pomiędzy rządami W. Brytanii a iunemi rządami, względem 
Pohki, oraz względem zawieszenia stosunków dyplomaty­
cznych z Rosyą, dopóki niepodległość Polski nie będzie 
przywrócona.

Lord Brougham złożył petycvą mieszkańców Stock- 
port, z prośbą o.ogłoszenie korespondencyi dotyczącćj po­
działu Polski, która się toczyła pomiędzy Anglią, Francją 
i innemi krajami w r. 1831, 1832 i następujących. „Niepo­
dobna wyrzec imienia Polski bez wspomnienia niczóm nie- 
nagrodzoDÓj straty, którą kraj ten poniósł (Słucbajciel 
Słucbajciel) od czasu, kiedy szlachetny hr. Harrowby dał

nam wiadomość o wniosku, który w jego imieniu na po­
rządku dziennym dziś zamieszczono. Niepodobna nie wyraz:ć 
żalu, który mężów stronnictw wszelakich, nawet tych, co dla 
Polski są najprzeciwniejsi, ogarnia na wiadomość o zgonie tego 
wielkiego i szlachetnego męża, księcia Czartoryskiego (Słu­
chajcie! słuchajcie!). Znałem go od przeszło pół wieku i 
żyłem z nim w przyjaźni; zaręczam że nigdy nie żył mąż 
więcój nieposzlakowany albo większój cnoty, czy to publi- 
cznój, czy domowój. (Słuchajcie! słuchajcie!) Dziedzic 
ogromnój fortuny, lat ostatnich przestawał na bardzo umiar­
kowanych dochodach, które mu przypadkowo zostały. Za 
młodu zajmował najwyższe stanowisko w Rosyi i był pier­
wszym ulubieńcem u dworu, ale nigdy ani aa chwilę nie 
zapomniał swój powinności ani też miłości ojczyzny. Pó- 
źniój wziął udziai w sporze, który niestety źle się dla Pol­
ski zakończył; ale nie mógł niepomnieć na pochwały, które 
Burkę oddawał konstytucyi polskiój, która nastąpiła po 
monarchii obieralnój, formie rządu najgorszój w całój Eu­
ropie; o tój to konstytucyi Burkę powiedział, że była naj­
lepszą i najpraktyczniejszą z pomiędzy konstytucyi wolnych, 
które kiedykolwiek istniały w Europie. Książę Czartoryski 
żyjąc w Paryżu nie tylko ukrzepiał ducha polskiego, ale 
był przyjacielem i doradzcą wszystkich, którzy mieli sto­
sunki z Polską lub udział dla niój. Ale najgłówniój opła­
kiwać należy stratę tego znamienitego, doskonałego i cno­
tliwego męża z powodu, że dawał zdrowe rady i umiarko­
wane wychodźcom polskim, zawsze im zalecając taką drogę, 
któraby Polsce najwięcój przyniosła korzyści', a nie nara­
żała tego kraju, w którym znaleźli przytułek. Jedyna po­
ciecha dla jego przyjaciół pozostałych jest ta, że zachował 
do chwili ostatniój władze umysłowe zupełnie, i że nigdy 
nie ustał w miłości dla Polski i w sympatyi dla swych ro­
daków. (Słuchajcie 1 słuchajcie!).“

Lord Stratford de Redcliffe oświadczył, iż na 
żądanie również składa dwie petycye w tymże samym przed­
miocie, w którym szlachetny jego przyjaciel tak wymownie 
przemówił.

Hrabia Ha rro wby wniósł, aby uniżony adres przedło­
żono Jój królewskiój Mości, żądając przedłożenia, odpisu 
lub wyciągów, wszystkich korespondencyi, które się to­
czyły w latach 1831 i 1832 pomiędzy rządem W. Brytami 
a rosyjskim i innych krajów, względem Polski. „Interes 
Anglii względem położenia Polski, który długo spoczywał, 
obudziły najnowsze wypadki, i naród angielski zaczyna się 
pytać, czyli obecne położenie tego kraju jest takie, jakióm 
je mieć chciały mocarstwa które podpisały traktat wiedeń­
ski. Kwestya ta nie jest rzeczą tój próżnój sentymental- 
ności, która sympatyzuje z prawami i narodowościami po- 
gwałconemi, ale dla systemu europejskiego wysokićj jest 
doniosłości, i wypływa z konieczności posiadania dostate­
cznego przedziału pomiędzy Rosyą a Niemcami. Kiedyś 
Anglia, Francya i Austrya do tyła były przerażone wido­
kiem, że Polska wpadnie w ręce Rosyi, że się związały 
przymierzem wypowiedzieć wojnę Rosyi, aby temu zapo- 
biedz. Jedynie powrót Napoleona z wyspy Elby zatargom 
mocarstw koniec położył, i do czasu wstrzymał kroki w kwe- 
styi polskiój. Późniój, kiedy mocarstwa uznały niemożność 
utworzenia Polski jako państwa połączonego, chwyciły się 
pierwszych lepszych środków, aby utworzyć zaporę przeciw 
napaści rosyjskićj, dzieląc kraj pomiędzy trzy mocarstwa, 
pod osobnemi ścisłemi zobowiązaniami, które miały zapo- 
biedz pochłonięciu przez nie którójkolwiek części im powie- 
rzonój, i łączyć z sobą rozdartą narodowość. Zagwaran­
towano, że miał być wolny handel i komunikacya pomię­
dzy róznemi częściami Polski, postanowiono zastrzeżenia 
oględne, aby utrzymać uczucie narodowe i używanie naro- 
dowój wolności. W jednym z tych traktatów w tym wzglę­
dzie szczegółowo zastrzeżono, że ponieważ Warszawa miała 
być oddana Rosyi, Polacy mają otrzymać konstytucyą re­
prezentacyjną i narodową. Artykuł 14 ogólnego traktatu 
też same uznał zasady. Lordowie 1 przekonacie się że to 
niebył podział zwykłego rodzaju, ale podział nakazany 
przez chwilowe okoliczności Europy, pod gwarancyą innych 
mocarstw zasiadających w kongresie, że nie sprowadzi za­
głady narodowości polskiej. Otóż ze względu na zastrze­
żenia uczynione w traktacie celem zachowania narodowości 
poiskiój i zabespieczenia Polakom dobrego rządu a insty- 
tucyi liberalnych, oraz ze względu na zapewnienia dane 
podówczas, że te zastrzeżenia będą wykonywane, położe­
nie obecne Polski nie może być skutkiem naturalnym tra­
ktatu. Niechaj się tu godzi zapytać, co się stało z kon­
stytucyą? Co się stało z zastrzeżeniem polskich zakładów, 
wolnością handlu i żeglugi, używaniem wolności politycznój 
i reprezentacyą które były zagwarantowane, i na wiarę 
których Europa nader wielką część Polski Rosyi powie­
rzyła? Krzywdy wyrządzone Polakom, były przeciw warun­
kom na korzyść ich zai isanym na kongresie wiedeńskim; 
mogą one uniewinnić lub wytłómaczyć powstanie z r. 1830 
i 1831. Złamania zobowiązań, których panujący nad nimi 
się dopuścili, pozbawiły ich prawa uważania powstania za 
powód do pozbawiania Polaków ich przywilejów, i twier­
dzę że to nie były zobowiązania pomiędzy Polakami a Ro­
syą, ale między Rosyą a wszystkiemi mocarstwami Europy. 
Zachowanie tych przywilejów było nietylko interesem sa- 
mychże Polaków, lecz interesem europejskiój doniosłości, 
a gdy Rosya zasłaniała się tćm, jakoby powitanie ją roz­
wiązywało z uroczystego traktatu, który zawarto, Anglia 
się odzywała jak w tój chwili, oświadczając, że. te gwaran- 
cye nie były dla samych tylko Polaków, ale <fla Europy, 
i że Rosya niemi związana, powinna je wypełnić. (Słuchaj­
cie 1 słuchajcie!) Petycja którą tu złożyłem, dowodzi, że 
Anglicy mają zwyczaj objawiać sympatye dla narodu po­
gnębionego. Pamiętny po wsze czasy będzie wybuch uczu­
cia narodowego, kiedy naród augiel-ki widział możność dla 
Włochów osiągnicnia wolności, chociaż tym trzeba było 
obalić traktaty, zamiast powoływać się na nie i na gwa­
rancyą wolności. W sprawie polskiój sympatys angielskiego

narodu nie są tylko spółczuciem dla narodu, który wolno.sr 
ści się dobija, ale mają swe źródło w tych wolnościach! 
które będąc powszechnóm prawem przyrodzonóm, jeszczem 
nadto osobno Polakom przez Europę były zagwarantowanej 
i rzeczywiście były tytułem, na mocy którego kraj teno 
poddano. Nie dzierżono Polski za zgodą jój mieszkańcówjk 
albo prawem podboju, ani tóż ze spadku dawnego, ale nafle 
mocy traktatów, i dla tego mniemam, iż mocno życzyćbyta 
należało, abyśmy posiadali korespondencyą która się to-iee 
czyła bezpośrednio po wypadkach z r. 1831. Choćby na-fe 
wet nie wszystek skutek ztąd miał się wywiązać, którego ją 
pragnę; może ona jednak poskromi do pewnego stopnia ty.kó' 
ranią, którój Polacy ulegają. Nie wymagam od rządu, abyfsp 
odnowił protestacyą, ale pragnę ażeby przypomniano, żelto 
obecne stanowisko Rosyi w Polsce jest po za obecnem 
prawem europejskióm, i jedynie na fizycznój przemocy się,ia( 
opiera. (Słuchajcie! słuchajcie!) Być może, iż folguję nczu-L 
ciom mym osobistym, i zbaczam ze zwykłego toru na głojL 
konającego męża, którego odznaczała sympatya i przywią.) t 
zanie do sprawy polskiój. (Słuchajcie! słuchajcie!)“ Szła-, v 
chntny lord zamykając mowę', zażądał przedłożenia koreini 
spondencyi. L

Lord Wodehouse: „Nic nie jest naturalniejszą, jatL 
że szlachetny hrabia, który właśnie okazał udział dl^ j 
sprawy polskiój, sprawę tę wniósł przed was, lordowięjL 
mianowicie w tój chwili, kiedy uwaga Europy szczególnia d 
się zwróciła na Polskę w skutek wypadków, jakie świeżLi 
zaszły w Warszawie. (Słucbajciel słuchajcie!) Chociaż niich 
nowego dodać nie mogę do wykładu i do opinii rządowycŁ] 
które na innóm miejscu złożono, osobiście z najwięks4ru 
roskoszą korzystam z tój sposobności, aby powiedzieć słó7ez 
kilka o przedmiocie, który do tyła mnie zajmuje. Los»no 
Polski zawsze być muszą przedmiotem zajęcia dla całfsi, 
Europy, nietylko z powodu sympatyi którą nieszczęścia 
i waleczne wysilenia tego narodu w zdobyciu niepodiegłojs(< 
ści wzbudzają, ale także ponieważ się wiążą najściślój zife, 
względami najwyższój wagi dla dobra Europy. (Słuchajcie u, 
słuchajcie!) Wymazanie Polski z rzędu narodów niepodlejgj 
głych wywarło wpływ potężniejszy na ogólne położenie na p0 
rodów europejskich, jak którykolwiek inny wypadek nowszyt zs 
czasów. Zwłaszcza położenie Niemiec wielce ono zmienił ąn( 
ponieważ ten dział Polski, a jest on o wiele największftyi 
który się dostał Rosyi, leży jakoby klin pomiędzy dwonLzl 
wielkienai mocarstwami niemieckiemi, a ten kraj który dijzój 
wniój był obroną Niemiec i przedmurzem zachodniój cyw dfu 
lizacyi, stał się wysunioDą warowną pozycyą rosyjską i ni, J£ 
bespieczną groźbą dla Niemiec. Groźba’ta powiększy łaś 
się jeszcze zbudowaniem systemu fortecznego ktorego rolmię 
ległości i warowności równa się tylko czworobok włosi iar] 
Mówiąc praktycznie, czuję iż wskrzeszenie niepodległo^ |aJi 
polskiój uważać musimy za niepodobieństwo, poniew8;cie 
jakikolwiek los tego narodu czeka w przyszłości, w ter^us: 
źniejszój chwili tą kwestyą praktyczna polityka się niez-y j 
muje. Polska podzielona pomiędzy trzy bardzo potężyę 
mocarstwa, i jakiekolwiek usiłowania Polacy by uczyni nik 
aby odzyskać wolność, prawie niepodobna się spodziewalni : 
że mogliby podołać przeciwko takiój przygniatającćj pllor 
tędze, jakąby przeciw nim podnieść można. Z tego to pition 
wodu wielce wszystkich tych, którzy mają spółczucie fa o 
Polski, uradowała spokojność i umiarkowanie które Polafeniu 
okazali w Warszawie podczas ostatnich wypadków. (Sljskę 
chajcie! słuchajcie!) Ich zachowanie się pokazało, że cabewi 
duch patryotyczny jest jeszcze żyw, i dowiodło że z ¿acz 
padków minionych lat zaczerpnęli rozumu politycznegjrzek 
(Słuchajciel słuchajcie 1) Mimowolnie muszę wierzyć żeihrzy 
godzi spodziewać dni pogodniejszych dla Polski z tych wfie j 
padkow, które zaszły w samćjże Rosyi. Jako poseł wraża 
tersburgu szczególną zniewolony byłem zwrócić uwagę Suro 
to co się tam dzieje, a co jedynie zawdzięcza się cesarz« :arst 
rosyjskiemu. Wydane przez niego rozporządzenia, ktbżen 
na9amprzód i głównie wyszły od niego, mogą nową i fortu 
wprowadzić dla tego kraju. Wielkie dzieło emancypa znęti 
włościan, zmiana stósunków tych, na których cały systichw 
rosyjski się opierał, muszą wydać w następstwie wiel naite 
skutki. Skoro więcój liberalne idee w tym kraju się flij na 
kochają, co że nastąpi, żaden wykształcony Rosyania i obec 
zaprzeczy, wtedy sami Rosyanie zrozumieją, że w właśni spoi 
ich interesie będzie więcój wolności w działaniu udzilki d 
Polakom, i dać im te instytucye, do których mają pratać, 
niezaprzeczone z traktatu wiedeńskiego, jak to twierw. (Sł 
statecznie rząd angielski w korespondencyi żądanćj, o czj szcj 
szlachetny hrabia się przekona. Niema powodu, ażeby iforja, 
przedłożyć tych korespondencyi, o ile się tyczą Rosyi, iwwał 
Z3Ś kraje p ominięto przy żądaniu tych dokumentów w iz®a»nj 
niższój. Pewnie za mało zwrócono uwagi na żywotne zmierza 
czenie kwestyi polskiój dla Rosyi, albowiem skłonni jesfe chę 
śmy do uważania za Polską jedynie tego, co jest zna4osiac 
pod nazwą Królestwa Polskiego, kiedy przeciwnie polwberJ 
prowineye należące do Rosyi tworzą bardzo rozległą i’frch, 
żną część rosyjskiego cesarstwa. Kto się spojrzy na kwby z 
jeograficzną, obaczy, że gdyby Rosya miała postraszy, 
wszystkie polskie prowineye które trzyma, stałaby się P®o z 
stwem bardzo podrzędnóm w europejskim systemie. W? 
wny duch polski żyje, jak mi sami Rosyaoie powiadali, J racz, 
tylko w Królestwie, ale i w tych rosyjskich prowincy^hajci 
które dawnićj były poIskiemL Ponieważ mężowie stfffiOOO 
rosyjscy z wielką troską tój sprawy się dotykają, meza* poi 
dnie skoro przyjdzie czas dla Polaków gdzie żyszczą tek zbli 
stytucye do których mają prawo, zajmując tak szef®1- Z 
obszar ziemi wielki upływ będą mieli na losy całego ł Panu 
sarstwa. Wtedy to, chociaż dziś pewnie nie ma nie 
cznśj możliwości przywrócenia niepodległości polskiój, kpie ( 
rój rosyjscy statyści naturalnie ze wszystkich sił Mcb)’ln< 
przeszkadzać, wtedy jednak może przyjść chwila, g^®.2 nii 
rosyjscy mężowie stanu znajdą w samycbże Polakach zdaj 
mienitą pomoc w krzewieniu cywilizacyi i urządzeniu $ do : 
stytucyi które więcój przystają do systemu powszechny 8k
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ogrodów zachodnich. Kwestya polska o ile się tyczy części 
polski pod pruskióm berłem, jest o wiele trudniejszą z po- 
seloiiu mnóstwa Niemców w tychże prowincjach. Powiadano 
eji że od r. 1815 liczba niemieckich mieszkańców w tych 
»mowincyach powiększyła się o wiele zcaczniój jak mie- 
iflfkatców polskich, i że Niemcy łącznie z Żydami blisko 
Mle wynoszą, co polscy mieszkańcy. Niemam najmniejszej 
bypawy, aby dyskusya poruszona przez szlachetnego hra- 
o.jego mogła sprowadzić jaką nieprzyjemność; owszem, ta- 
a.e dyskusye są potrzebne i pożyteczne, ponieważ poka- 
go ją, że podczas gdy nie życzym sobie istniejących porzą- 
ty.ków roztargać, zawsze żywimy dla Polaków sympatyą 
bylspółczucie, które ich położenie wzbudzać musi koniecznie.“ 
żjlachajcie!)

śm Hrabia Ellenborough: „Rzecz to naturalna, że 
szlachetny hrabia który od tak dawnego czasu objawiał ser- 
su-Lne spółczucie dla położenia Polski, korzystał z tój pory 
Miesienia sprawy polskićj przed was, lordowie. Osobliwe 
ią-| to sprawia zadowolenie, że Waszmości, lordowie, może- 
laj wasze zdania o tój kwestyi sposobnie objawić. Bez wąt- 
•re-enia w tój chwili położenie rzeczy w Królestwie głębokie

¡budzą zajęcie i może materyalnie dotknąć stanu Europy, 
jat wiłem zawsze, jakoż w istocie żywić muszą wszyscy któ- 
dlat mają by najmniejszy wzgląd dla wolności, bardzo silną 
¥*?topatyą dla narodu polskiego. Wiele on wycierpiał od lat 
Inia doznając krzywd na nim spełnianych, a podczas tego 
sżhgiego lat przeciągu okazał wielkość umysłu śród twar- 
nitęh przeciwności. (Słuchajcie 1 słuchajciel) Zawdy we wszy- 

rcbbjch klęskach zachował godność swego narodowego chara- 
:s4ru. (Słuchajciel słuchajciel) Kazał się uszanować nawet 
Mta tych co go zdeptali, i nadewszystko, w każdych oko- 
'OSjpościacb, na każdćm polu i w każdćj służbie którą wzięli 
ałfsiebie, czy z własnego’ popędu czy gwałtem zmuszeni, 
ściilacy zachowali i pomnożyli, jak szeroka Europa, tę sławę 
głoskową, co stanęła na równi ze sławą wojskową któregokoł- 
j 4k na świecie narodu. (Słuchajciel słuchajciel) Niepodobna 
jciel uszanować tak wielkiego i szlachetnego narodu. (Słuchaj- 
»dli| słuchajciel) Zdumiewam się; że żaden monarcha rosyjski 
! dłpostanowił starać się pozyskać ich sobie, że sobie nie uwa- 
zyci za zaszczyt najwyższy dobywać miecza na czele ich szla- 
nibtnego rycerstwa. (Słuchajciel słuchajcie!) Nie przemawiam 
ssz tylko jako przyjaciel Polaków, ale jako przyjaciel Rosyj. 
'OUfrzucam precz z pamięci wszelkie wspomnienie niedawcój 
' diizój zwady. (Słuchajciel słuchajciel) Pamiętam tylko na 
7” długą przy jaźń, teraz szczęśliwie przywróconą, co lat 

niij łączyła Rosyą z Anglią, ku wzajemnój korzyści. Mam 
szyllata, że sobie przypominam jakoby wczoraj, rok 1812. 
romiętam to szlachetne poświęcenie, z któróm Rosyanie 

osliarii wtarczkę w ich ziemie, i wielką przysługę, którą 
;łoi|ali w przywróceniu wolności narodom. (Słuchajcie! słu- 
Bwaficie!) Osobiście, jak wszyscy, chowam dla cesarza głębo- 
ten uszanowanie, z uwagi, że udzielił swemu ludowi najwię- 
sw dar, jaki wspomina historya, i żywić tylko mogę na- 
tężfeję, że monarcha który okazał tyle łaskawości dla nie- 
¡yniników, nie będzie nieczuły na wołania, któremi ludzie 
ewalni żądać go mają prawo. (Słuchajcie! słuchajcie!) Mo- 
ij p lordowie! położenie Rosyi w tój chwili, zdaniem mojóm 
o pwinno trwożyć każdego męża stanu, który szerokiem wzro- 
ie te obejmuje położenie Europy. Opozycya przeciw rosyj- 
’olafemu rządowi, jakkolwiek nie jest zbrojną, która teraz 
(Sljskę ogarnęła, krępuje działania Rosyi, nie pozwala jój 
cabewnych przypadkach wysunąć się za Wisłą, a jeżeliby 

z «zaczepiono, nadzwyczajnie utrudnia jój utrzymać się nad 
¡nejjrzeką, gdyby cały kraj za nią wspłonął i zajęty był siłą 
że przyjazną. W praktyce działania Rosyi w środkowój Eu- 
h me paraliżuje stan rzeczy w Polsce. Taki stan bardzo 
w ważne skutki za sobą musi pociągnąć. Równowaga siły 
g« Europie tak wielce jest subtelną, że żadne z wielkich 
irztarstw nie może być na chwilę osłabione, bez zmiany 
ktobżenia wszystkich. Gdyby kiedykolwiek, w następstwie 

irą f ortunnych okoliczności, przez wstrząśnięcia domowe lub 
ypaunętrzne zamieszki, działanie lub wpływ Francyi były 
tysti chwilę sparaliżowane, większąby klęskę stąd odniosły 
wiellnaite państwa Europy, niż ta, którój się może obawiają 
ę 11 i napaści w skutek ambicyi. W przypadku, który ma­
lin i obecnie przed sobą, przede wszystkióm kwestya jest ta: w 
asn! sposób możeRosya przywrócić swą pozycyą i odzyskać 
jdziilki działania. Znam tylko jeden sposób, jakby tego do- 
pra'ać, a tym jest szczere pojednanie się z polskim naro- 
ierii. (Słuchajciel słuchajcie!) Nie chcę zwątpić o dokonaniu 
o czi> szczęśliwego rezultatu. Nie chcę zwątpić, bo uczy mnie 
byjorya, że wielkie państwa miały posiadłości podobne, i 
i, i® imały, z obopólną korzyścią a zgodą, połączenie. Oto 
w Sławnych czasów Neapol, Lombardya i Flandrya, dawały 
ie zmierza, dawały jenerałów, najszczerszą pomoc i najżyczli- 

jes 5 chęci cesarzowi Karólowi V. Czemu to? ot dla tego, 
:naof»osiadali samorząd (słuchajciel), że byli szczęśliwi pod 
poW berłem, że ich kochał jak kochał resztę swoich pod- 
1 * T“» i że kiedy pomiędzy niemi się zjawiał, zdawał się, 
i kamy z nich który. W czasach późniejszych widzę, jak 
straszy, nie jedno dawniój za Maryi Teresy, ale i bardzo 
jępwo z poświęceniem byli wylani dla domu habsburskiego.

Oto że także i oni mieli wtedy odrębny samorząd, 
ali, “’’aczój tworzyli państwo sprzymierzone, mźli zależne. 
acy,fiRnAcie! słuchajcie!) Węgrzy ofiarowali Austryi na obro- 
, stWUOO żołnierza, własnjm kosztem go utrzymując. W 
ieza* potrzeby dalsza pomoc zawdy była gotowa, a gdy 
ą te»? zbliżał się do granic węgierskich, każdy rwał się do 
8zer«»i. Znowuż widzę w hisioryi naszój, że królowie angiel- 
ego1 Panujący w Hanowerze, chociaż zwykle w królestwie 
Pra“P.le mieszkali, nawet wcale w nióm nie bywali przez 
ój> 60 lat swego panowania, zawsze polegać mogli na 
ł bjTOlności tego narodu, bo Hanower był dobrze rządzo- 
, gn2 nim się obchodzono jakoby z krajem niepodległym, 
ch teaje mi się koniecznie, że też same zasady zastóso- 
!D’ufk<l0 2wiązku pomiędzy Rosyą a Polską, też same spra- 
ecbDei y skutki. (Słuchajciel) Narody nie zmieniają chara­

kteru. Może zmieniają się osoby; zmiana zaszła w osobach 
sprawiła tę różnicę w -rządzeniu temi krajami, wywołała 
w Polakach uczucia odmienne od tych, co się względem mo­
narchów w innych krajach znachodzą, które tu przytoczy­
łem. Bądź co bądź, spodziewam się iż nadejdzie czas gdzie 
Rosyą zapragnie działać; w duchu całkiem odmiennym, a 
skoro tak działać będzie, Polacy szczerze przyjmą jéj ofiary. 
(Słuchajcie!) Wiemy jako Rzymianie zawdy znali się na tém, 
że ich najpotężniejsi nieprzyjaciele zamieniali się w najdziel­
niejszych sprzymierzeńców, a to z tego jedynie powodu, że 
tych nieprzyjaciół podbiwszy, dobrze z nimi się obchodzili. 
Byłoby dobrze, gdyby Rosyą nigdy o tém nie zapominała 
w stosunkach swych do Polaków. Niech nie myśli, że bie­
dny naród już dla tego biedny, łatwo utrzymać spokojnie. 
Owszem przeciwnie się dzieje. Zawsze ubóstwo niebespie- 
czne. Ubóstwo zawdy żąda zmiany. Ubóstwo knuje spiski, 
bogactwo jest spokojne. Nigdy bogactwo spisków nie knuje. 
Bogactwo tylko żąda, aby rzeczy szły dalój swym torem, 
by utrzymać korzyści posiadane. Jeźli Rosyą da Polsce 
bogactwo i samorząd, koniecznie się spodziewam, że'zu- 
pełny spokój tam zapanuje. (Słuchajciel słuchajcie!) Mo­
ści lordowie! Powiedziałem że się spodziewam iż cesarz ro­
syjski ofiaruje rzetelną przyjaźń ludowi polskiemu. Jestem 
pewien że w inny sposób jego władza tam nieda się przy­
wrócić. (Słuchajcie! słuchajcie!) Zawdy byłem tego zdania 
że najdzielniejszym środkiem jest wspaniałość rządu dla ludu 
upadłego, i pewny jestem że ta wspaniałość wywrze skutki 
najpotężniejsze, jeżeli się wyleje na ten naród, co się liczy 
pomiędzy najdzielniejsze a najszlachetniejsze. (Słuchajciel 
słuchajcie!) Propozycye pojednawcze któreby uczyniono lu­
dowi polskiemu, dufam mocno iż będą przyjęte w tym du­
chu, w którymby je podano. Wiedzą zapewne Polacy, że 
to czego oni pragną, czegobyśmy i my pragnęli, przywró­
cenia polskiéj monarchii, niepodobna osiągnąć inaczéj, jak 
rozerwaniem wszystkich państw europejskich. Rozerwanie 
takiego rodzaju przed czterdziestu czy piędziesięciu laty 
pierwszy Napoleon zatoczył nad Wisłę. Podał Polakom o- 
bietnice. Użył ich. Krew serdeczną wytoczył z nich. Zdra­
dził ich. Czyliż się spodziewają, że w jakichkolwiek okoli­
cznościach któreby wstrząsały Europą, Francya dni dzisiej­
szych zacniej a rzetelniej z niemi postąpi jak Napoleon ów 
co tak przeniewierczo z nimi się obszedł? Gdybym miał 
sposobność zbliżenia się do cesarza rosyjskiego, najusilniéj 
radziłbym mu, trzymać się względem Polaków polityki ła- 
skawój a wspaniałój. (Słuchajciel słuchajciel) Również usil­
nie upominałbym naród polski, aby przyjął jego ofiary ocho­
czo i szczerze. (Słuchajcie! słuchajciel) Upominałbym zaś 
obojga, aby jakiekolwiek pomiędzy niemi stanęły zobowią­
zania, najściślejszą wierność z nich każdy dochował. (Słu­
chajcie 1 słuchajcie!) Nieszczerość u monarchy jest zbrodnią 
nigdy niedarowaną, niewdzięczność u narodu jest zbrodnią 
nie mniejszą, któréj gdyby Polacy się dopuścili, postradaliby 
wszy8tkę sympatyą, którą teraz mają w całój Europie.“ 
(Okrzyki.)

Hrabia Malmesbury: „Świadom jestem trudności, 
z którą każdemu głos zabierać przychodzi po hrabi szla­
chetnym, ale słowa mi się wyrywają, choćby miały Waszym 
Miłościom dowieść tego jedynie, że uczucia, których do­
wody dla Polaków na tamtéj stronie izby złożono, równie 
szczerze na naszéj są podzielane. Ponieważ czas niejaki 
byłem u steru spraw zagranicznych, poczytałem za obowią­
zek tu powiedzieć, jak zupełnie zgadzam się z tém, co 
na drugićj stronie tój izby powiedziano, a szczczegóinie z tą 
radą nieocenioną, którą właśnie udzielił szlachetny hrabia. 
Co do Polaków, niechaj powiem, iż jakkolwiek w tćj chwili 
są ciężko strapieni, niechaj przeto serca nie tracą. (Słu­
chajcie!) Niechaj szczerze i śmiało porównają położenie 
swoje dzisiejsze z położeniem przed siedmiu i ośmiu laty. 
Mieli wtedy monarchę samowładnego, który całą myśl swój 
potęgi w użyciu siły zbrojnéj pokładał. Dziś panuje nad 
niemi cesarz, który wielkie rzeczy uczynił dla krzewienia 
wolności. Bodajby dostatecznie publiczność oceniła ten dar 
wielki cesarza rosyjskiego, który udzielił Rosyi albo jeszcze 
udziela, dając wolność poddanym. Niepodobna przypuścić, 
by mąż taki nie miał zrozumieć korzyści łagodniejszego 
systemu. Jakoż w istocie, o ile zasięgnąłem wiadomości, 
pewny jestem zupełnie, że cesarz rosyjski jest tak usposo­
biony. Otoczył się ludźmi, w których ufność pokłada, któ­
rzy go skłaniają na drogę, któréj kierunek zdanie Waszych 
Miłości téj nocy wskazało. Ale, jak zwykle bywa, ma on 
także doradzców, którzy prą go w kierunku przeciwnym. 
Znając jednakże skłonność przyrodzoną jego umysłu, wie­
dząc iż są i tacy w około niego, którzy tylko te rady po­
dawać mu pragną, które mają utwierdzić tron jego, mnie­
mam iż ten czas niezbyt daleki, gdzie rządy łagodniejsze 
w tym kraju się rozpoczną. Żalby mi było, gdyby słowo 
niebaczne w izbie téj wyrzeczono, a nie wyrzeczono żadne­
go, któreby mogło zachęcić Polaków do wstąpienia na drogę 
zgubną dla własnój ich pomyślności. Są pomiędzy niemi 
stronnictwa, które różnie tę sprawę pojmują. Mamy stron­
nictwo umiarkowane, którego głową był książę Czartoryski 
świeżo zmarły w Paryżu, który zmierzał jedynie do polep­
szenia położenia Polski pod władzą monarszą rosyjską; są 
inni których patryotyzm sięga życzeń przywrócenia monar­
chii, którą blisko przed laty 70 zniszczono. Ale w żadaój 
izbie tego parlamentu, o ile uważałem, nie powiedziano 
słowa, mogącego zachęcić część którą Polaków do kuszenia 
się o rzeczy niepodobne, któreby tylko mogły poddać ich 
sroższemu tyraństwu, niżeli niéin jest to, któremu dziś są 
poddani. Lecz jednego śmiało powiedzieć żaden mąż angiel­
ski nie potrzebuje się wahać: oto że położenie obecne 
narodu polskiego jest złamaniem wiedeńskiego traktatu. 
Nikt nie może temu zaprzeczyć, choć niektórzy może tłó- 
maczyć usiłują; ale tłómaczeń tych przyjmować nie mogę, 
ponieważ mojém zdaniem powstanie polskie z r. 1830 i 
1831 było jedynie skutkiem rażącego pogwałcenia tego tra­
ktatu, którego się dopuszczono w sposób najokrutniejszy i

niczóm nie usprawiedliwiony.*(Słucbajcie! słuchajcie!) Dla 
tego kieuy mówię, że nic nie może uniewinnić pogwałcenia 
traktatu przez cesarza Mikołaja, nic tćż nie mogłoby unie­
winnić obecnego gdyby w gwałceniu nie ustawał, narzucając 
Polakom rząd, przeciw któremu traktat wiedeński ich zasła­
nia. Ale proszę ich, aby jedynie w tój chwili zauważali 
jakby mogli osięgnąć rząd konstytucyjny podobny temu 
jaki mają rodacy ich w Prusiech, a zarazem rozstali sie 
z marzeniem o wskrzeszeniu polskićj monarchii. Usiłowanie 
takie wzburzyłoby Europę, i skończyłoby się jedynie na 
opóźnieniu jeszcze dłuższóm tych wolności, jakie im sie 
słusznie należą.” (Słuchajcie!)

Margrabia Breadalbane: „Dziwi mnie, że szlache- 
tny hrabia (Ellenborough) mógł twierdzić, że „bogactwo 
nigdy spisków nie knuje”. Czyliż kiedy na święcie pojawił 
się spisem większy bogactwa i potęgi, jak rozbiór Polski? 
Dopusciłaż się kiedykolwiek większćj zbrodni potęga prze- 
ciw prawu, niżeli się dopuszzczono przeciw temu krajowi 
nieszczęśliwemu? Zdaje mi się, iż bogactwo tak dobrze 
knuje spiski, jako ubóstwo, i przykroby mi było gdybym 
niemiał przy tój sposobności wskazać tę wielką polityczną 
zbrodnią, której chciwie względem Polski się dopuszczono?

Lord Strattford de Redcliffe: „Nie zamierzam ja 
znowu sięgać do dna tój kwestyi, którą tak dostatecznie 
tu rozebrano. Ale kiedy się dawniój tą sprawą wielce za­
interesowałem, mocnoby mnie martwiło, gdyby ta dysknsya 
skończyć się miała, a ja nie wyraził mego zadowolenia, 
że po obojój stronie tój izby oddano sprawiedliwość chara­
kterowi polskiego narodu, zwłaszcza tćż charakterowi do­
stojnego męża, który świeżo z pośrodku nas był odwołań, 
poświęciwszy żywot interesom swego kraju śród okoliczno­
ści przeciwnych, charakterem całego żywota okazawszy się 
godnym miłości tych, z którymi działał razem, uszanowa­
nia zaś tych, którzy stali po stronie przeciwnój. Łońskiego 
roku .miałem sposobność widzieć kilka razy tego dostojnego 
księcia, a com widział z jego zachowania i słyszał o jego 
mowacb, tylko potwierdza obraz jego charakteru, który tu 
tak trafnie skreślono. Jednego nie dostawało mowie szla­
chetnego hrabiego, który naprzeciw mnie siedzi (hr. Ellen­
borough): wyrażenia zdania o prawności tój kwestyi; ucie­
szyłem się słysząc, jak mój szlachetny przyjaciel na ławie 
przeciwnój (hr. Malmesbury) otwarcie się wyraził co do 
tego prawa. Traktat wiedeński zastrzegł wolną konstytucyą 
dla miasta Krakowa: teraz jest on miastem prowincyonalnóm 
w posiadłościach austryackich. Z zadowoleniem słyszę głos 
prawdy rozlegający się w parlamencie angielskim, a którym 
się udało dopiąć celów ambicyi, stoją przed opinią Europy, 
którą wyrażać to ciało więcój niż którekolwiek jest powołaae.”

Lord Talbot de Malahide: „Zdaje mi się, iż mówcy 
poprzedni pominęli punkta niektóre w położeniu Polski. O 
wielkiój krzywdzie Polski tu nie wspomniano: o wielkiój 
krzywdzie religijnćj. Zapewniano mnie że dotąd blisko pięć 
milionów Polaków zmuszono do wyparcia się swój religii, 
i przyjęcia, zaiste tylko pozornie, form greckiego obrządku. 
Zle ten mąż stanu ocenia duch naszego czasu, który sądzi, 
że takiemi środkami zdoła zmienić opinią publiczną. Po­
wiadano mi także, iż w kilku latach ostatnich usiłowano 
dzieci starozakonne nawracać na wiarę chrześciańską; setki 
i tysiące tych dzieci porywano przemocą, aby je ochrzcić i 
wychować w zasadach kościoła greckiego. Znamy sprawę 
Mortary; wiele rządów europejskich wtnięszało się do niój; 
pragnąłbym wiedzieć, czy może także cesarz rosyjski w 
niój pośredniczył. Zaiste każdy głęboką czuje sympatyą dla 
wielkiego przedsięwzięcia, które teraz w Rosyi się doko­
nywa, jest ono jedno z najtrudniejszych, najniebespieczniej- 
szych, ale będzie zbawienne. Nie zdaje mi się iżby można 
stłumić pragnienia rosyjskiój Polski nadaniem reprezenta­
cyjnych instytucyi. Ponieważ życzym powodzenia cesarzowi 
rosyjskiemu w wielkićm przedsięwzięciu, któróm się teraz 
zajmuje, wiedzmy, że mu najlepsza pomoc przyjść może z 
polskich prowincyi, które już wr. 1791 zniosły poddaństwo. 
Spodziewam się, że nie usłyszym tutaj o papierach, które 
polieya rozdawała pomiędzy włościanami poiskiemi z we­
zwaniem do powstania przeciw ciemięscom, bo taki tryb 
byłby bardzo niebespieczny, nietylko dla Rosyi, ale i dla 
Europy. Często bardzo się obawiano niebespieczeństwa któ­
reby groziło Europie od zbyt przemoeuego despotycznego 
monarchy, ale również powstałyby niebespieczeństwa z roz­
gałęzionego systemu rzezi podobnój, jaka w niektórych 
prowincyach ruskich się pojawiła. Gdyby polskie prowineya 
były dobrze zorganizowane i gdyby dobrze z niemi się ob­
chodzono, nie miałyby sympatyi do ruchu takiego, aieby 
się stały potężną tamą, broniącą Europę przed powodzią 
tych niebespieczeństw, które urastać zwykły z panowania 
chłopstwa surowego i nieoświeconego. Cieszę się iż po obu 
stronach tój izby znajduję tak jednozgodny wyraz sympatyi 
dla słusznych żądań Polski.”

Hrabia Harrowby: „Zgadzam się na życzenie szla­
chetnego lorda podsekretarza stanu spraw zagranicznych, 
ograniczając wniosek na korespondeneye pomiędzy Wielką 
Brytanią a Rosyą.”

Wniosek z tą poprawką przyjęto.
Na tćm skończyły się rozprawy nad wnioskiem hrabiego 

Harrowbeya w izbie lordów.
Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 24 lipc». W upłynioną niediielę, dnia 21 t. m. po z»- 
powiedzeniu z ambony dziękczynnego nabożeństwa za szczęśliwe ura­
towanie życia N. Pana z ręki morderczój, odśpiewano w chórze tu­
tejszego kościoła archikatedralnegj hymn dziękczynny Te Denm 
laudamus, zaintonowany przez ,) W. biskupa snfragana Stefanowicza.

'leiettrainy ostatnie.
Z nad granicy Królestwa Polskiego, 23 lipea. Wczoraj 

odbyło się w Warszawie nabożeństwo żałobne za ks. Czar­
toryskiego po wszystkich kościołach. W katedrze celebro­
wał arcybiskup. Przy wsiadaniu do powozu wyprzężono mu 
konie i zaciągnięto go w licznym orszaku do domu. (Schl. Ztg.)

iteUaKtur oapuwieaauuny x.uawifc Jagieislu w eoznuun.
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Teatr letni Kellera. [2204]
W czwartek, 25 Iipca na benefis pana Horsta 

Richtera: Die Mönche, czyli Die Karabiniers ino Klo­
ster der Harmeliterinnen, komedya w 3 aktach Te- 
nellego. Na zakończenie: Die Bürgschaft, 8zyllera, 
przedstawiona w C ży.iących obrazach. Utwór dekla­
mować będzie p. Richter. Przed teatrem koncert.

Dyrekcya.

dnia 15 września r. b. podali podpisanemu 
prezydującemu kuratoryi.

Śrem dnia 9 lipca 1861.
Prezydujący w kuratoryum progimnazyi

radzca ziemiański Funck.

4 ruskie humonla mało używane, są ta­
nio do nabycia. Można sią zgłosić (franco) 
poste restante Z. Z. w Inowrocławiu. [2194]

Dnia 27 b. m. odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w kościele P. Jezusa w 
Kcyni za duszę śp. księcia Adama Czar­
toryskiego, Nestora patryotów i wygnań­
ców polskich. [2161]

Wkomisie księgarni J. K. Zupańskiego
jest do nabycia

babbiosa
Czopowe Bajki

przełożył z greckiego
ZYGMUNT WĘCLEWSKL *

Cena 10 sgr. [2196]

Za duszę śp. księcia Adama Czarto­
ryskiego odbędzie się w kościele far- 
nym Inowrocławskim żałobne nabożeń-

W księgarni J. K. Zupańskiego wyszła w
poprawnóm wydaniu:

Mapa W. Ks, Poznańskiego
W. Kurnatowskiego.

' Cena 2 tai.,
którój także i w innych księgarniach nabyć 

można. [2203]

W czwartek dnia 1 sierpnia r. b. 
odbędzie się w Katedrze Poznańskiej o 
godzinie lOtój uroczyste żałobne na­
bożeństwo za duszę ś. p. księcia Adama 
Czartoryskiego.[2206]

Dworek wiejski nowy i świeżo urządzo­
ny w bliskości szosy nad jeziorem Gopłem 
położony, jest zaraz do wynajęcia wraz z o- 
grodem warzywnym i owocowym. Na żądanie 
mogłyby także konie do wyjazdy i krowy 
być utrzymywane.

Bliższą wiadomość udzieli się na listy 
frankowane poste restante pod adresem T. 
K. do stacyi pocztowój Chełmce pod Kru- 
świcą nadesłane. [2197]

Kontroler mierniczy HeineiUann w Pozna­
niu przy ulicy Półwiejskićj nr 19 zamie­
szkały, życzy sobie przyjąć uzdolnionego bie­
dnego chłopca pochodzenia polskiego celem 
wykształcenia go na rysownika planów i po­
mocnika miermczego lub prywatnego jeome- 
tra, przynajmniej na trzyletul kurs. Mają­
cy być przyjęty powinien także i niemiecki 
język tak w mowie jak i piśmie dostate­
cznie posiadać, dobrą szkołę elementarną 
w wyższój klasie rektorskiój ukończyć i pię­
knym charakterem pisać. Na piśmienne 
zgłoszenia frankowane wtenczas tylko udzieli 
się odpowiedź, jeżeli dołączone będą próby 
charakteru piśmiennego w obydwóch języ­
kach i świadectwa szkólne, jako tóż próby 
pobieranych początków w nauce rysunków.

[2202]

Familia mieszkająca dawniój na wsi, ży­
czy sobie przyjąć na pensyą kilku chłopczy­
ków uczęszczających do szkół poznańskich, 
przyrzekając łagodne, delikatne obejście, a 
przytóm jak najściślejszy dozór.

Bliższych szczegółów raczy udzielić pan 
Antoni Pfitzner w Rynku. [2086]

Bel z Drezna, kupcy Salomon z Berlina, Gr, 
mann z Wschowy, Henkel z Franfnrtu n. M. f 

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Garczyńsk 
Gołuchowa, Kaskel z Trzcielina, obyw. Kalkr« 
z Gorzyna, panie Witkowska z Torunia, Hirsci
Berlina, kupiec Meyer z Głogowa. 

Oberża Wrocławska: Handlarz Dipold
ringen

z Sin

Pod trzema liliami: Kupiec Knoll i agent Kuba) 
Grodziska. ___________

Ogłoszenie. [2195]
Posada dyrygenta przy tutejszóm pro- 

gimnazyum przynosząca rocznój pensyi 800 
tal. z dniem 1 października r. b. zawakuje.

Wzywa się zdatnych filologów biegłych 
w języku niemieckim i polskim, posiadają­
cych kwalifikacją do udzielania starych ję­
zyków w prymie gimnazyi, aby, jeżeli tako­
wą okazać mogą doskonałemi świadectwami, 
swe wnioski o zlecenie posady najpóźniej do

Ekonom doświadezony, w s'reduim wieku,
bez żony, znajdzie miejsce służby natychmiast 
po bliższem porozumieniu się w/Witkowku 
pod Witkowem, powiecie Gnieźnieńskim.

[2201]
Owczarz, Polak,, zaopatrzony w dobre 

świadectwa i posiadający kaucyą około 100 
tal. znajdzie natychmiast umieszczenie. Prócz 
wystarczającego deputatu, pobierać będzie o- 
koło 125 tai. Oferty przyjmuję w listach 
frankowanych poste restante Września.

Koman Piiaski.
Zieleniec dnia 22 lipca 1861. [2198]

Największy dobór polskich 
niane sznury do czamarek poleca 
[2200]

węgierskich szamerunków, jako tóż jedwabne i
jjff. Zade&jr.

przy ulicy Nowój nr 4.

weł-

CHIŃSKI ŚRODEK
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

v/ każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknój niekiedy zda­
rzające się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna JKoegelina,

przy ul. Wrocławskiej ner 9.

dnia 23
v Berlinie

pła­
cono.

Pożycz.

Obligi długu skarb.. 
— Marchii...........

Listy zast. March... 
— Prus Wsch...

— Eoraor..

W. Ks, Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie „.........
gwar. B............
Prus Zach......

rent. March.....
Pomor..............
W. Ks. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch. 
Nadreńskie 
Saskie.......
Szląskie..............

Papiery zagraniczne. 
Ans«-, metali...............

Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 fl......

Rosy. 5 poty. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

/02%

pł«-
cono.

103
107%
103

99%
126

90
89%
96
88%
88%

100%
102

97%
95
92%

Ceit. A. 300 zł.
— B. 200 zł.

Lis. b. n. wB..S. 
Ob. cztk. 500 zł.

Frydrycbsdory„...........
Lujdory..... ■•••••«.«••o*•
Złota funt cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Anstr. bankn.................
Polskie bib bank..........
Disk. bank, od wenli..

Akcye kolei telaznych.
“ liń.-A ‘ ~

86’,
68%,
99%
99%
f.6%
89
98’/*-

Berliń.-Anhalt.
Berliń.-Eamb...........
Berb-Poczd. -Magd
Eerb-Szczeciń........
Wrocł.-Freib..........

- najnow.......
Brzeg-Niskie...........
Koźlo-Bogumin.....

— pierwot.—.

49%
58%

Dolno-Sgl.-Mareb.......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilb........
Górno-Szl. A. i C......

Stowarzyszenie kupieckie w Poznani:
Dnia 24 lipca.

" 39%,-%,
------ -- - paź.-list. 1 g

tal. pł. Okowita: przy ożywionym pokupie „ 
rze się trzymała w cenie, wyp. 6000 kwart, z beo 
na lipiec 18%—5/ia, sier. 18l/4,$wrz. 18*3, paz, 
list. 17% pł., 17'/. tal. żąd.

Berlin, 23 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—80 tal. 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 43’z, j 
ńa lip. i lipiec-sier. 43%, sier.wrzes. 43%—%- 
wrze.-paź. 44-%, paź.list. i list.-grud. 44—% ti . 
Jęóatńień: wielki 25szefli 34-44 tal. Owlą jj 
miejscu 1200 funtów 19—25 pł., na lipiec, 
sier. i sier.-wrz. 21% żąd., wrześ.-paźd. 22%, 
list. 22% pł., na wiosenną, odstawę 22% tal. 
Olój rzepiowy: w mićjocu 100 funtów bez bc 
12, na lipiec i lip.-sier. 11’%« pł-» 12 żąd., 
wrz. 12 pł„ 12%, żąd., wrześ.-paźd. 12%—%, 
list. 12%,—%--%, list.-grud. 12%, kw.-maj 
tai. pł. Olei lniany: w miejscu 10% tal. 
wita: wyp. 40,000 kwart, w miejscu 8000% 1 rc 
bez beczki 18’%«—19%„ z beczką na lipiec i 
sier. 18%—%, sierp.-wrze. 18%—%—%, wrze 
18%-'%,—’%« pł- 19 żąd., paź.-list. 18-’/„ 
grud. 17%—%, kw.-maj 18—%—% tal. pł. 

Wrocław, 23 lipca.
śred.

sier.
Zytó: wyp, 25 węcpli, na lip.
. 39%—wrze.-paź. 39%,—%, paz.-list. 1

Żeqluga parowa
pomiędzy Szczecinem a Hygą

bezpośrednio od miasta do miasta
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy 
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin. Odchodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia­
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2’/, 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado­
mości udzielą

Proschwitzky i Mofrichter
[1037] w Szczecinie.

SFrssyfeySi cl®

poślei 
sgr, .

65-71 ni: 
62-71 
52- 
36—41. 
26-2 tej 
42—1 da

piękna 
sgr-

81-84 
78—81 
58—60 
46—48 
31—32 
50—54

______  Zyto: niższe ceny, na lipid¡jg
lip.-sier." 43 % pł., sier.-wrześ. 42% żąd., wrzei 
42'/«, paźd.-list. 41%-%, kw.-maj 41’/. tal 
Olej rzepiowy: w miejscu i na lip. 11%, li) f 
sier -wrześ. i wrze.-paźd. 11% żąd,, paźd.-list lin 
list.-grud. 11”/,, tal. żąd. Okowitą: niższej | 
w miejscu 19%, żąd., na lipiec, lip.-sier. i ,siei

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

wrz.-paźd. 18’/3, paźd.-list. 17% tal. p:^

Szczecin, 23 lipca. CZJ
Na targu: Pszenica: węcpel 68—76. Zyto: 4 .

Jęczmień: 30—36. Owies: 24-28. Groch: 4“%

18%

CENI TAKSOWE
w mieście Poznaniu.

Dnia 24 lipca.
Bazar: AVł. dóbr Potocki z Bendlewa, Dąbrowski z 

Winnejgóry, Radoński z Dominowa, Zawisza z 
Warszawie, pani hr. Kwilecka z Kobelnik.

Hotel (ia Hord: Właściciele dóbr hr. Moszczeński 
z Jeziórek, pani Biernacka z Wrocławia, kupcy 
William z Trewiru, Morze z Rudesheimu.

Hotel Paryski: Obywatel Mankiewicz z Wrocławia, 
dzierż. Seredyński z Niemierzyc.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr hr. My- 
cielski z Dembna, hr. Arco z Seitersdorfu, hr. 
Arco z Wrocławia.

Jffyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Blesser 
z Rosenthalu, Rosenberg z Poczdamu, dyr. Heili- 
ger z Frankfurtu, kupcy Rosentbal z Berlina, GU- 
termana z Bydgoszczy, Prinz z Dyseidorfu, Hallo 
z Bamberga, Wieting z Bremy, Wagner z Kolonii, 
Schóller z Wrocławia, Heymann z Magdeburga, 
Permier z Krefeldu.

Bascha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Livius z 
Tarowa, pani Haza-Radlicz z Lewic, fabr. Frań.

Pszenicy pięknćj, »zfi. 16 gra. 
i sredaiój „ , . .
„ ordynar. , . . .

Żyta ciężkiego „ . . .
» lżejszego , ■ . .

Jęczmienia dużego,, . , .
„ małego „ . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. „ . . .

„ na paszę „ . ■ .
Rzepin zimowego „ . . .
Rzepiku zimowego „ . . . 
Rzepin latowego „ . . .
Rzepiku latowego .
Tatarki .......
KartoHi .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. „ . . . 
Koniczyny hiałćj „ . . .
Siana, ceni-...........................
Słomy, „............................
Oleju cent..................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia — lipca

dnia —

Akcye bank. I kredyt
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów. kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer.—
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank.........
Szląsk. Stów, bank--

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia.......................
Magd, aesek. ogn........

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa- 

Berl.-Anhałt..........—•

Berb-Hamb..
— 1L Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Lit. C............-
— Lit D........... •

Berl.-Szczeciń.........
— II. Em...........

Koilo-Bogcmin........
— HI. Em.........

Dolno-Szl.-March...
— konwen.........
— — 111. ser..
— — IV. ser..

Natedm > cssjoniww Ludwik* Mmbww» w Posommo,

1 % **-
dano.

pła­
cono*

1
%

H-
dano.

pła­
cono.

4 116%
Półn.-Fryd.-Wilb........
Gern.-Szl. Lit. A.........

4%
4

— 101%

4 — £0 1 T jjt. •>••••••••• 3% — 84
4 — 95 4 92% —
4 :— 84% — Lit. E*r»« ••*-••••• 3% — 82%
4 — 70 — Lit F....I—.. 4% — 99%
4 — 92% Starog-Pozn.............. 4

4%
a«*

4 — 88 — II. Em............... — 100
4A 66%

83%
— Kurs riełdy w Wrocławiu

4
4

4%
4

75
87

, 122
83

dnia 23 li
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty............................
b rydrychsdory............ 1 1 ? — 94

5 60

Lnidory..........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........

— 85
109

5 21% I' owa Y/aluta Austr.. — 72’/» ise j
4

480/
105% Vv rocław. obb miejskie 4 —

4 Poznań. List. Zast...... 4 — 101%

4

: i

99

— nowe............ .
— nowe..................
— Listy Rent.....'

Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3% 92«/,

96%
94%
S6%

4’/. — 101% — nowe Lit A.... 4 — 99%
4% — 103% — nowe................ 4 — —
4% — — v- Lit. B.............

4- Lite.................
4 — 99%

4 ’— 3% —
4%
4%

101% — — Listy Rent....... 4 — 98%
101% — — Oblig. prow...... 4% 102%

4% — 102% Polskie Listy Zast...... 4 — 84%
4 92% — now. Emis........ 4 —
4 85% — Oblig skarb.... 4

4% — — obl.cźąstk. ń 500 zł. 4 —
4 96% — Austr. pożycz, naród. 5 58%
4 — 96% Minerwy akcye............ 5 — —
4 — 94 bzląski bank................. 4 83% —
5 101% — tow. assek. ogn. 4 —

Akcye Ssląsktcb kolei 
żelaznych.

Freiburg........................
— now. Ends.........

— óbl. z praw, pierw.

Głog.-Zegan.................
Brzeg.-Niskie—.........
Doln.-Szb-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B..
— obi. pr. pierw-

dnia je 
icaJjj,24 lipca.

od 
t»l Uer.as

i,- rod 
din’7 iię

4 lu'toas
9dS

est 
49'i yd 

iłoł
Jkr 

113’i,» 0 
92%>ko;
ÄL1

33
347, ’bt

iycl

Opol. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obb z pr. pierw.
Kurs stow. kup. w Poxn^ob

dnia 24 lipca-
Prusk. obb skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk-H.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Gómo-Szb dito A...... •

— obb z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

ek 
¡zęś
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zie
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